ROK X 


ORĘDOWNIE 
wych. co wtorek, czwartek i sobotę. 


PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście 1 mk. 75 fn. 
na pocztach 2 marki, 
Egzemplarz sprzedaje się po 10 fon. 


OGŁOSZENIA 
przyjmują eię zm opłatą 15 fen. 
od wiersza petytowego. 


OWN 


Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym. 


Nr. 37. 


EKSPEDYCYA 
w drukerni J. Leitgobra, 
Plsę Wilhelmowski numer 18, 
obok Biblioteki Raczyńskich, 
LISTY 
nadsełać należy franco pod adres 
do redakcyi Orędownika, Poznań, 


RĘKOPISMA 
nie zwracają się, ala niszczą. 


Dziś: Zwinstowanie NPM. 
Jutro: 


mna Pust, i Emanuela | 


„Orądownika' pozostaje ta sama. 


. J, Afeltowicz, Chwaliszewo nr. 67 

„. Ohwuszczewski, Ostrówok nr. 1. 

C. Domagalski, Wroniecki plac (Wolnica) nr. 6. 

N. Jabczyński, Chwaliszewo nr. 87. 

Kaniewski, Wodna ulica ne. 2. 

Koszezyński, Grobla nr. 4. 

Leitgeber i Sp., księgarnia, Plac Wilhel- 
eshim È 


p. 
p. X. 


" 


Tezuicka ulica nr. 12. 


p. E. Mikołajczak, | 
uže Garbary ur. 11 


p. H. Miehaelis, M 
J. Mitulski, Piekary nr 
p. Fr. Miśkiewicz, św. Marcin nr. 58. 
J. K. Nownkowski, Plac Wiedoński nr. 2. 
. Paulus, Wodra ulica nr. 18. 
P. J. Pawłowska, Wrocławęka ulica nr. 6 
p. A. Radomski, kupiec, na Jażycach pod Poznaniatn 


nowego kwartału, taki bowiem jest przepis urzędu pocztowego, 
Upraszamy usilnie, ażeby przedpłatę składać ile możności na poeztach, a nie przysyłać jej do Hkspedycyi. 


Poznań, 24, marca. 


— * © popisach publicznych w tutejszych 
szkołach miejskich piszą nam: 

Z miasta. 

Z końcem zeszłego tygodnia ukończyły się z egza- 
minem w tutejszej szkole realnej popisy publiczna w 
tutejszych szkołach miejskich. Wedle rozporządzenia 
nadinspektora p. Kohlema odbywały się takowa w 
roku bieżącym tak, ża na każdą szkołę dziesięcio do 
dwunastoklasową przeznaczono tylko półdnia, Ž przy- 
jemnością zapisać nam wypada, że ludność polska tą 
razą i w szkołach bezpłatnych liczniej, 
jak dawniej, na popisy te sią stawiła, jednakże 
mie spostrzegliśmy nikogo z inteligencji a zwłaszcza 
nikogo z polskich reprezentantów miasta, Zawiedli 
émy się także w naszem oczekiwaniu co do udziału 
duchowieństwa ; sądziliśmy bowiem, że skoro nadzieja, 
iż duchowieństwa znów będzie oddana inspekcya nad 
szkołami dzisiaj więcej, niż kiedykolwiek, jest upra- 
«niona, dnchowieństwo obecnością ewoją przy popi- 
Bach udowodni też, ła się szkołami interesuje. 

Dzieci powierzchownością swoją robiły dobre wra- 
żenie, chociaż to nie o wszystkich szkołach powie- 
dzieć możemy, pomimo, że dzieci te z jednego i tego 
samego stanu, a nawet z jednej pochodzą rodziny. 
Widoczna tu, 2e dyrygenci nie wszystkich jeszcze 
szkół baczne w tym kierunku mają oko. 

Na stawiane im pytania odpowiadały dzieci w ogóle 
gładko, jakkolwiek z całego zachowania się tychże 
przy popisie poznać można było, czy egzaminującym 
jest Polak, czy Niemiec. Tej łączności bezpośredniej 
pomiędzy nauczycielem a dziećmi, którą konieczną 
jest, jeżeli nauka ma przynieść pożądane owoce, nie 
spostrzegliśmy przedowszystkiem tam, gdzia nau- 
czyciel Niemiec egzaminował dzieci z klas niższych, 
Do Szanownego Magistratu i do dyrygentów szkół 
naszych zwracamy się zaiem z tą ponowną prośbą, 
ałehy w interesie dzieci naszych, a zalem w intere- 
sie przyszłych ebywateli miasta naszego, zatru- 
dniali przy tutejszych szkołach tylko 
takich nauczycieli, którzy znając do- 
brze język polski, mogą też w istocie umysł 
dziecka kaztałoić, 

W niektórych szkołach raził nas niepomiernie 
ostry — prawdziwie podoficerski — ton, z jakim się 
nauczyciele do dzieci odzywali. Sądzimy, że jeżeli się 
to przy publicznym opisie dzieje, daleko więcej 
jeszcze przy właściwej nauce dziać się zwykło. Brak 
tam wedłe zdania naszego tej miłości ku dzieciom, 
która jedynie na ukształcenie serca wpływać może i 
bez której nie usuniemy tak prędko jeszcze tej ru- 
baszności, jaka niższą warstwę spółeczeństwa naszego 
czasami cechuje, Ważne to zadamie szkoły powinni 
dyrygenci niższych szkół przedewszystkiem mieć na 
uwadze. W końcu i to jeszcze nadmionić nam wy- 
pada, łe wielka część dzieci naszych opuszczających 
szkołę me wychodzi z pierwszej klasy, jak to być 
powinno, ale z drugiej —trzeciej a nawet z czwartej, 
co niezbitym jest dowodem na to, z jakie- 
mi trudnościami mają do walczenia dzieci nasze przy 
wyłącznie memieckim wykładzie, 

Pudnieść i to wypada, ża w tym roku i nauka ję- 


zyka polskiego była wiącej na publicznych popisach 
uwzględnianą i deklamacye polskie porówno z nie- 
mieckiemi zaprowadzone. Załowaliśmy tylko, że śpie- 
wów polskich nie było; spodziewamy się, że p. 
nadinspektor i tu zrobi z czasem ustępatwo. 

Inny korespondent pisza nam : 

Z miasta. 

Na popisie trzech przygotowawczych klas szkoły 
realnej zebrała się pubhczność polska bardzo hcznia 
i wyszła z większem zadowoleniem, aniżeli w latach 
poprzednich. Nie tylko, że były polskie deklamacye, 
ala egzaminujący pp. nauczyciela dawali do poznania, 
łe używają do objaśnienia przy wykładzie polskiego 
języka i tak kilku chłopcom, którzy w żaden sposób 
niemieckich pytań zrazimieć nie mogli, stawiono py- 
tania po polsku 1 następnie dopiero kazano im po 
niemiecku się wyrażać. 

W klasach przygotowawczych tutejszego gimnazyum 
ewaniolickiego nie uwzględniają w tym stopniu języka 
polskiego. Trudno też zrozumieć, dla czego rodzice 
tak licznie dzieci swoje do tego ewanielickiego za- 
kładu posyłają, kiedy chłopiec, który dostanie pro- 
macyą do seksty, moża przejść tem samom bez oso 
bnego egzarunu z szkoły realnej do gimnazyum. Na- 
leżałoby i na to uważać, że gdy posyłamy dzieci do 
przygotowawczych klas stkoły realnej, zasilamy kasę 
miejską i nie narażamy się na płacenie większych 
podatków. Od Wielkiej nocy będzie uczyło w przy- 
gotowawczych klasach stkoły realnej dwóch nauczy- 
cieli Polaków; przedtem był tylko jeden Polak, 

Pocieszającem jest, %e średnie warstwy ludno- 
Ści naszej coraz więcej interesują się wykształ- 
ceniem dzieci swoich i okazują to przez coraz 
liczniejszą obecność swą na publicznych popisach. 
Od warstw wyższych, tak zwanej u nas inteli- 
genoyi, żądać nia możm, ażeby chodziła na po- 
pisy szkół niepłatnych; publiczność ta zresztą 
była dość licznie repremntowaną tam, gdzie swo- 
je dzieci miała, jak np. w szkole realnej, 

Przyznać trzeba, że Magistrat okazał się tego 
roku nieco względniejszjm i dla języka polskiego 
i dla dzieci polskich. Czy ta względność jest 
tylko chwilową, czy też ma zapowiadać chęć przy- 
znanja jakichś praw językowi polskiemu w szkole, 
nia wiemy, ale to pewia, że tą względno- 
ścią ludność polika w żaden sposób 
zadowalniać mię rie może, Że dawniej 
nawet języka polskiego da pomocy nie użyto, a 
teraz w szkole realnej stawiano czasami polakie 
pytania, to tylko dowadi, że dawniej postępowa- 
no sobie z polskiemi diieómi z calą bezwzglę- 
dnością, a teraz robią tų do czego nawet obe- 
Gnem prawem szkolnen są obowiązani. 

Nia chcemy wątpić, © Magistrat nie będzie 
chciał dalej poświęcać dzieci polskich dła niemie- 
ckich, — bo tak się w iitocia stósunki w tntej- 
szych szkołach ukształtowały, ludność polska je- 
dnak swoją drogą musi pilnować tego, aby język 
ojczysty ich dzieci był tak uwzględniany, jak 
tego ich wykształcenie tymaga, tem więcej, że 
zmiana pod tym względam od tutejszego Magi- 
stratu nie jest nawet zaiażną. 


i Poznań, Czwartek 25 Marca 1880. 


o Wschód słońca 5.52, zach. 6 21. 
| Długość dnia 12 god. 25 min. 
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— „Dziennik“ i „Kuryer“ wypierają się, ażeby 
swemi artykułami mieli odstraszać naszych prze- 
mysłowców od wzięcia udziału w wystawia byd- 
goskiej. Łatwo być może, Że nie są świadomi 
tego, 60 i jak pisali; my do tej sprawy jeszcze 
później wrócimy i wyświecimy im to. 

„Dziennik“ pisze nawet, że nasi przemysłowcy 
nia upatrywali w wzięcia udziału w wystawie 
„Żadnej dla siebia korzyści. „Dziennik” 
zna się na tem tak, jak się znał na putrzehach 
naszego kupiectwa, gdy kilka łat temu w szu- 
tnno-patryotycznych słowach wzywał „naról” — 
w interesie polskiego handlu i przemysłu. — aby 
od Niemoów nie kupowano, tylko ud sworch. Niech 
się „Dziennik“ zapyta polskich kupców na placu 
Wilbelmowskim i ulicy Wilhslmowskiej, à oni 
ina książkami dowiodą, ile skatkiem jego arty- 
kułów stracili na odstraszeniu od nich kiienteli 
niemieckiej, w miejsce której nowa polska klien- 
tała nie przybyła. 


— Z Złotowa piszą do „WBł", Że z ca- 
łego powiatu ludzie wychodzą do Ameryki; nie- 
którzy z ludzi słnżebnych nie czekają, aż im się 
służba skończy. Jedni wychodzą z powodu waj- 
skowości, ale większa część wychodzi zachęcona 
przez listy odbierane z Ameryki od swych kre- 
wnych. Z powodu tego gromadnego wychodźtwa, 
landrat złotowski nakazał władzom miejskim i 
wiejskim, ażeby nie wydawały ludziom paszpor- 
tów, skoro tylko jaki powód do tego znajdą. 


— Z Zbąszynia piszą nam, że w przyszły 
czwartek mu być tam założone Kółko rolnicze, 
W okolicy jest pełno gospodarzy polskich i ta po 
części nie źle się mających, 


— Korespondent nasz „z Śremskiego“ w num. 
31 przypisał jednę z głównych przyczyn hiedy 
między polskim lndem nierzędności kobiet 
wiejskich, i mówiąc o kobietach komorni- 
dzych — nie o gospodyniach, przedstawił je w 
bardzo smutnem świetle. O ile słyszymy, zdania 
to podzielają dość powszechnie osoby lud nasz 
znający; z wielu stron się skarżą, że kobiety 
wiejskia brakiam rzędności, nszeżędności, mało 
mężom awoim w gospodarstwie dopomagają, i że 
pod tym względem naprawa jest bardzo pażądn= 
ną. W obronie ludu wiejskiego, a mianowicie 
kobiet, staja w piśmie naszem gospodarz z po- 
wistu krobskiego, a że i jego wywody zdają się 
mieć wiele słuszności za sobą, więc podajemy 
poniżej jego korespondencyą : 

Z Oporówka pod Poniecem, 21, marca. 

Piszą do „Orędć, bo mi ta korespondencja „z 
Śremskiego" w nr. 81. cięży na sercu, gdyż w niej 
korespondent tak szacuje lud polski, ża trudno wie- 
rzyć, aby w Polsce takie pokolenia istniało. Rozpo- 
<znę najrzód od naszych kobiet wiejskich, które w 
korespondencyi Lyły poniłone, korespondent opisuje 
nasze łony, że nie widziały nigdy, jak się gotuje, 


jak się pierze, jak się chleb piecze, jak zeszyć, gdy 
się rożedrze, Serce się krwawi, gdy się takie rzeczy 
czyta. Milczą nasze Żony na tyle wyrzutów nieraz im 
czynionych w pismach różnych 1 ja milczałem, ale 
na taką korespondencją, jak tu, malczeć byłoby grze- 
chem takım samym, jak gdyby kto bił słabszego i 
miewinuegu, a jabym na to patrzał chojętnem okiem, 

Nieprawdą jest, żeby kobiety wiejskia nie przędły, 
bo z czegóżby miały tyle koszul na żerdzi porozwie - 
szanych, gdy diorą? Może tam, skąd korespondent 
pisze, komorniki na len nie dostaną, więc kobiety nie 
przędą, muszą ordynaryą sprzedać i kupić płótna na 
koszulą, ująć gąbie, aby okryć ciało, a tu korespon- 
dent myśl, że im się prząść nie chce, a ordynarya 
się przepiła. Niech jeno pan spróbuje i da zagon 
na lev, a wrzeciona będą jeno warczec, 

Dalej kobiety pierza nie drą! Wszakże korespon- 
dent sam pisze, że gęsi nigdzie się mie chowają, 
ja zoś dodaję, ło pańskim ludziom pruwie nigdzie 
gęsi nie wolno chować. Więc cóż za pierze mają 
drzeć, kiedy gęsi me ma, ale niechno panowie po- 
zwoli, to nasza kobiety będą dariy, a dziewczęra taż 
przysiądą do pierza i nie będą latać wieczorami po za 
domem. Wszak to, panie korespondencie, gęsi Żywią 
się (am, gdzie inny inwentarz jeść nie chce, koło 
stodół, lub na drodze, albo na rol, której zarosłej 
panowie mają podostatkiem. Pana bardzoby to mała 
kosztowało, u naszym komornikom bardzoby nadbiło, 
Kobiety zaś choć dotychczas pierza nie drą, nauczyłyby 
się tego prędko, bo pierze drzeć, to nie uczyć się 
pisać, Bardzu mię to dziwi, że tam kobiety pierza 
nie drą, a mają poduszki; jest mowa, że kradną pierza 
sąsiadkom, a zkąd te sąsiadki wzięły pierze i po- 
duszkił—zapewne znowu sią tak stało, jak 2 owemi 
koszulami, ża odjęła biodaczka sobie i dzieciom od 
ust, a kupiła trochę pierza na poduszkę, a korespon= 
dent posądza, że tylko 1dziu grosz na bandy, stroje 
itd, Dajcie panowie ludziom gęsi trzymać, to 1 ordy- 
narya się ludziom okroi i do kwartału starczy. 

Nigdy kobieta wiejska nie widziała, jak się gotuje! 
Ja dodają taką uwagą: że co się kto czego nanczy, 
to mu nigdy nie zginie, — uczyć się musimy od ko- 
lebki do deski grobowej, Ja jestem np. wiejskim go- 
spodarzem, też się ciągle uczę, dajmy na to, uczył- 
bym się piekarstwa, boly mi się to wa wsi opłaciło, 
ale że muszę orać, siać i sprzątać, nie mam więc 
czasu do pieczenia i szkodaby było na to czasu i 
atłasu. Tak też jest z komorniczemi kabietamu. Ozego 
ona ma się uczyć gotowac, kiedy jej całą kuchnią 
stanowią perki, polewka i kapusta, ta jesżcza nieraz 
drogo kupiona; klóski to chyba u naszega komornika 
występek, to za wiele, úa to go już nie stanie na- 
wot na wielkie święta. Więc czego się ma uczyć go- 
tować 1 od kogo? Zadnych sosów nie robi, bo na to 
nie ma; dobry— olej rzepiowy z cebulą, bo siemien- 
ny już za drogi; tłustem krasi ledwo na wielkie uroczysto- 
ści, masło nie jest wszędzie, po wielu dominiach komoru- 
kom krowy skasowal, — i jakież potrawy ma goto- 
wać? Rozważ szan, korespondoncie, że czego inuego ci 
ludzia nie dostaną, zasługi też nie starczą, a było 
by pół biedy z tą ordynaryą i zasługami, gdyby to 
tylko był mąż i żona, ale tu chodzi dwoje, troje, 
lub czworo dzieci do szkoły, jedna w kołysce, drugie 
koło kołyski i to też chce jeść a zarobić nie umie! 
A co mówi przyodziewak, a na zimę bóciki, choć 
weźmy tylko przecięciowo po 3 marki każde, to uczy- 
ni razem 18 marek dla 6 dzieci, — masz całe kwar- 
talna; i zkąd co wziąść, czy tu zostaja co na goto- 
wanie lepszych potraw? Kobieta ma sią uczyć goto- 
wać, kiedy nawet na same kuchenne sprzęty nie ma 
groszjczka. Biednym komornikom i komornicom dość 
na tem dwa garczki, lub trzy miski i patelka, Za 
na sprzęty kuchenne nie ma, dość wnijść do pier- 
wszego lepszego domu, aby się przekonać, że tylko 
jest parę czarnych łyżek, widelcy nie znajdziesz, co 
znakiem, że tu mięsa wcale nia jadają. Żądamy od 
naszych kobiet nauki gotowania, ale ona są podobno 
do dzieci, któreby miały chodzić do szkoły i uczyć 
się, ale nikt im nie da tablic ani książki, zgoła ni- 
czego, tylko muejsce do siedzenia; opowiadać tym 
dzieciom wiela, jednak się niczego nia nauczą a to 
dla tugo, Żeby nie mały odpowiedniego materpału, 
chocby i chęć munły do nauki. Tak i z temi komor- 
nicami nienkami mają gotować, ale nie mają w czem, 
a co gorszego nie ma co, Ale ju? myślę, żo mnie 
każdy zrozumiał, w czem przyczyna złego gotowania. 

Teraz zastanówmy sią nad praniem. Na tem się 
nie znam, choć widziałem różne prania po dworach, 
gdzie piorą wiejskie dziewczyny, i po miastach ubie- 
gają sią o wiejskie dziewczyny do służby; wszak wy 
panie ekonomki i imspęktórki toby poświadczyć możecie, 
że polskie dziewczęta wam pięknie piorą. 

Nie ma, kobieta wiejska pojęcia, jak się chleb pie- 
cze. Nie dziwuj się, panie korespondencie, sam pi- 
szesz, że ukończy dziewczyna lat 14, idzie na pań- 
skie, nie widzi, jak matuś chleb piecze, a gdyby cór- 
ka w domu została z matką, to znowu mówiono, ża 


nygusy, bo w domu siedzą, choć matka sama chleb 
upiec może, Zresztą nasz chłeb wiejski, zwłaszcza u 
komornikow, jest chleb żarnowy, czyli razowy, wiol- 
kiej delikacyi nie wymaga, taki chleb już nasze ko- 
biety upieką, a niektóre, choć się wiele nie uczyły, 
szłyby w zawód z piekarzami, a i placki na święta 
Wielkanocne i te są zdarne. 

Nie wiedzą kobiety wiejskie, jak zeszyć, gdy 
się co rozedrze, Gdybym nie był w okolicy Śremu, 
to bym wierzył i myślałbym, że tam kobiety muszą 
chodzić tak odnrte, jak stare stodoły po wichrze, ale 
tam byłem; kobiety porządnie chodzą, stół skromny 
u nich, chleb ich wybornie mi smakował, Szycie, 
mój szanowny korespondencie, zależy bardzo wiele od 
czasu; że tam komornice tak źle szyją, to będzia w 
tem przyczyna, że mają dość odrobkn łub zmuszone 
iść na pańskie, ale nia za 30 fen, jak szanowny 
korospondent pisze, tylko, jak ja daleko znam okoli- 
cę, to teraz płacą po 25 fen, Więc jeżeli kobieta 
od świln do zmroku na zaciągu, godzinę lub 1 i pół 
a najdłużej dwie godziny ma południa, przy tem 
drobne dzieci, to choćby najbieglejsza szwaczka, do- 
brzo szyć nie może, Podług stawu groblą sypią, tak 
też podług stanu powinna iść nauka i wykształcenie; 
nie może iść w porównanie ze szyciem wiejska dzie- 
wczyna ze szlachcianką, ani też odwrotnie szlachcian= 
ka nie może iść w porównanie z wiejską do wszel- 
kich robót ciężkich, znoszenia zimna i upału. 

Jeszcze muszą stanąć w obronie i tych dziewcząt, 
co to od ojca i matki podług korespondenta pobie- 
rają naukę: nie rób, jak nikt nie patrzy, bo robota 
nie zając, to nie uciecze. Sam miałem bardzo wiele 
styczności z ludem zaciężnym, ale o podobnych nau- 
kach nie słyszałem. Ze gdzie ojcowie i matki takie 
nauki dają, to musi być w tem przyczyna, że albo 
lud zanadto do pracy jest naganiany, jak to bywa 
miejscami, albo mało chodzi do kościoła, ża nie wie, 
co to jest: nie kradnij! — bo kraść panu czas, 
oszukiwać pana przy pracy, to jest to samo, vo kraść 
puuu pieniądze. Więc zapewne, gdy tam ksiądz w 
kościele każe o różnych grzechach, rozbiera siódme : 
nie kradnij !— może ojciec tego dziecka musiał mie- 
rzyć na spichrzu, przenosić lub przewozić maszynę, 
jechać z inspektorem do miasta, lub jechać do boru 
po drzewo, (bo na własne oczy widziałem, że polscy 
ludzie pod polskim panem w dzień Niepołanego Pocz. 
N. M. Panny drzewo na ordyraryą wozili w jednym 
dworze dla ludzi), — a matka obciążona zaciągiem 
cały tydzień w niedzielę, to i owa poprzątnęła, dzie- 
ciom jeść dała, było zapóźna do kościoła, i też zo- 
stała w domu. I to tak się zdarza bardzo często, 
kazania ludzia nie ałyszą, to też sobie grzechu z pań- 
skiej krzywdy nie robią i córce taką nauką dają. 
Ale czyja w tem wina? czy nie pana? Co kto sieje, 
to też sprząta 1 

Nie wszyscy panowie szanują Święta 1 kościół, a 
zkąd lud ma szanować panów i ich dobytek ? 

Kończąc tych kilka wyraów w obronia naszych 
kobiet, zwracam się do Was wiejskie niewiasty, 
abyście mi wybaczyły, jełelin was nie dostatecznie 
obronił, wszak nieraz krawiec bierze miarę na suknię, 
a jednak czasem zrobi za chsną, Ja was, wiejskie 
niewiasty, zmierzył tyłko ocmmi swomi, więc niech 
mi nikt nie zarzuca, że óle sądzą i bronię, chyba 
temu pod sąd się oddaję, ot prawa Boskie i kościel- 
na względem niewiast zacłowuje: że niewiasty s4 
też członkami Kościoła śriętego i krwią Jezusa 
Chrystusa odkupione jak i pan największy! 

Na zakończenie: Pracnjch i módlcie się niewiasty, 
ba praca biednego wzbogam i jest matką szczęścia, 
zdrowia. spokoju i błogosławieństwa Bożego! 

Wy zaś panowie chlebodiwcy i Wam z nieba nie 
kapie, i wy macie wielkie ciężary i opłaty, trudno 
wam tak dość nadkładać, bidźcie więc dla ludu szla- 
chetni, nie cierpcia urzędniłów, co lud przeklinają i 
biją, dajcie ludowi zachętę i przykład, jak Kościół 
szanować, w niedziele i śrięta naganiajcie lud do 
kościoła, a nie do pracy, Pyzwólcie chować inwentarz, 
urwać trawy w lesie, choć i w zbożu, gdzie szkody 
także nie ma, gdy zboże |est nie wyrosłe, a w 3 
latach się przekonacie, że ta wielkich folwarkach bę- 
dzie dosyć jeden włódarz iekonom, a lud za dobra 
dobrem się odwdziączać błłzie, o Ameryce ani wię 
nikomu Śnić me będzie, b mówi przysłowie: jaka 
pan, taki kram! 

A teraz Życzę Szanowłemu Panu Redaktorowi i 
wszystkim kochanym Czytlmkom „Orędownika" na 
te święta zmartwychwstaniu Pańskiego, całem sercem 
— wesołego Alleluja! 


Września, 21. meca. Czytamy rozmaite 
„rzeczy o tej biedzie, ktta się między nas Pola- 
ków wciska, a której my też winni. Zeby Polak 
tak dbał o Polaka, jak żyd o żyda, tak o siebie, 
jak żyd o siebie, toby się każdemu inaczej wio- 
dło. Mamy tu w okolic) jeszcze dość panów pol- 


skich, ała gdy oni czego potrzebują, to jadą do 
większych miast i tam (ostalunki robią, a rze- 
rnieślnik w miasteczku jest pomijany. (Bo rze- 
mieślnik na małem miasteczku nie zawsze taką 
robotę odstawi, jak rzemieślnik z Poznania, ta 
jest pewnia najpierwsza przyczyna, dla czego pa- 
nowie pomijają rzemieślnika na małem miaste- 
czku; zresztą niechby tylko rzemieślnicy starali 
się jak najrozmaitszym wyrobem opatrzyć gospo- 
darzy i lud okoliczny, a jużby się mieli lepiej, 
als 1 tym służą żydzi po części. Przyp. „Oręd”.) 
W ostatnich dwóch tygodnisch odbyły się jar- 
marki w okolicy; niektórzy rzemieślnicy, jak 
szawcy, ozasem grosza nia widzieli a tu trzeba 
zapłacić furmankę, a strata, a szkoda czasu! Go- 
spodara, gdy co chee kupić, chodzi z jarmarku 
na jarmark, bo ma cząe, i żartuje tylko z bie- 
dnego rzemieślnika, przytom sam mudzi, rze- 
mieślnik zaś, by przyjćć do grosza, na pół dar- 
wo przedaje i — tak obaj się rujnują. 

Gospodarzy w naszej okolicy rok w rok kilka- 
nastu ubywa a głównie przez pijaństwo, przez 
brak oświaty i to jakieś niedopatrzenie swej ko- 
rzyści własnej, Zoam takich gospodarzy, że gdy 
przywiozą zboże na sprzedaż 1 z Żydem, który 
Jest jedynym kupcem: na zboże, zgodzić się me 
magą, ta długo się żydowi opędzają, aż przez 
łatwowierność nia dostaną się w ich siec. Zyd 
weźmie chłopa na ładne słówka, zaprowadzi do 
siebie, poczęstuje raz, drugi, kieliszkiem „likieru“ 
dle honoru, ba czasein go się też spyta, jak kogo 
widzi przed sobą, co myśli, kiedy też Polaka bę- 
dzie, nagada chłopu i gospodarz spuści po 50 
fen. czasem więcej na centuarze; — sto razy za- 
płac żydowi „likiery, Już ja nie wiem, że to 
taka ta nasza matura polska i gospodarze prze- 
ùe raz zuiątrzeć powinni i przejrzeć, jak krzy- 
wdzą dzieci swoja i siebie przez tę łatwowie: ność. 
Toć ty bracie sam na Żyda pracujesz! Ale to 
tak, pism nie czytają, pouczyć się nie chcą, a 
Światłych gospodarzy, żeby jeden drugiego ostrze- 
gal, jeszcze mało między nimi. To też nie dziw, 
że niejeden taki żydek, co przed 15 laty kam- 
zelki na ręku po targu nosił, dziś jest bogaty 
ma 50 tysięcy talarów, a iluby takich w naszej 
okolicy naliczyło! 

Zieszłego roka dwóch Żydków upiło gospodarza 
z wsi N. 1 kazali mu weksel pudpisać, co też 
uczynił na 3000 mrk; przez tydzień znów ga 
zabaczyli i chcieli, żeby im inny weksel padpi- 
sał na 900 mrk, bo tamten zły, choć go już do 
Milosławia sprzedali; byliby o mało co gospo- 
darza nie zrujnowali. 

Zeszłego tygodnia przychodzę do Żyda X, 
gdziem szukał gospodarza z wsi Ś., aby u niego 
furmankę zgodzić, a tu żyd jnż z nim weksel 
wypisał na 150 mr., bo tylko tyle gospodarz 
chciał. Jak mnie zobaczył, tak mnie pyta, czy 
weksel dobrze wypisany; wziąłam w rękę i pa- 
trzę, a tu jest za 150 mrk, 1500 mrk. wypisana. 
Chłop nie chciał wierzyć, a żyd powiada, że się 
omylił, Tedy ja do niego: czy ty się człowieku 
Boga nie boisz! I jakże tu gospodarze nia mają 
tracić gospodarstw! (A nie trzeba to było zabrać 
weksel i zanieść do prokuratora? — byłby żyd 
poszedł do kozy i przynajmniej w tym czasie nie 
byłby gospodarzy łowił; teraz ma wyjść prawo 
na lichwiarzy, jak je wydadzą, to bez miło- 
Bierdzia trzeba takich oszustów do prokuratora 
oddawać. Przyp. „Oręd.*) 

A wszystko przez to pijaństwo lnd polski tak 
się rujnuje. Bywam ja w Polsca za granicą; 
tam jeszcze większa broda. Tuż nad granicą, 
gdzie mają przemycaną z Księstwa wódkę, a więc 
tańszą, lud prawie bez bótów i odzieży chodzi, 
aż przykro patrzeć, 

A ozy między nami mieszczanami jest 
lepiej? Tiež to domów straciliśmy w polskiej 
niegdyś Wrześni? Dziś w Rynku nie ma prawie 
gdzie ołtarzy stawiać na Boże Ciało, a polskie 
chatki znajdziesz po tylnych ulicach. Jak tak 
pojdzia dalej, to po 20 latach nie będzie ani je- 
dnegó damu polskiego i z latarnią trzeba go bę- 
dzie szukać, chyba, że się młodzi obywatele i 
dzisiejsza młodzież będą lepiej brali do zaroh- 
ku i do oszczędności, to może niejedno odpracu- 
JĄ, co dziś już nie nasze. 

ydy już wię szkoły mieszanej nasyciły i będą 
w tym roku nową szkołę dla siebie samych bu- 
dowali. 


Nowiny polityczne, 
Niemcy. Lıberali nie mogąc w pismach swa- 
ich zaprzeczyć, że Ojciea św. latem swoim do 
Arogbiskupa kolońskiego dowiódł usposobienia 
pojednawczego i pokój miłującego, usiłują teraz 


osłahić doniosłość i znaczenie tego postępku Oj- 
ca ćw. twierdząc, że Papiaż powinien ustępstwa 
swoja urzędownie rządowi przedstawić, a nie za 
pośrednictwem listu do złożonego z urzędn i wy- 
gnanego Biskupa, co Oznacza rozmyślne lekce- 
ważenie pruskiego rządu. Widocznem jest, iż 
panowie ci sądząc, że mają prawo każdemu roz- 
kazywać, chcieliby Ojcu św. jakieś służalcze w 
obec rządu przypisać stanowisko. Jeżeli im je- 
dnak o to chodziło, by dowiedzieć się, czy rząd 
zostal w liście Ojoa Św. nrzędownie powiadomio- 
ny, to mogą sią potieszyć, bo jak urzędowy 
_Staatsanz.* pisze, francuzkie tłumaczenie onego 
listo zostało przesłane posłowi niemieckiemu w 
Wiedniu, który jak wiadomo, prowadzi układy ze 
Stolicą éw. 

Rząd zatem nie może już powiedzieć „oo mnie 
łam jakieś prywatne pisanie Papieża obchodzi”, 
gdyż listom tema nadała Stolica św. urzędowy 
charakter. Jak rząd jednakże odpowie Stolicy 
św, pa ten ważny krok jej ka zgodzie? Oto jak 
twierdzą korespondenci herlińscy pism zagrani« 
oznych, rząd nie odpowie wcale nio, czekając co 
dalej Stolica św. pooznie, a książę Bismark już 
zawczasu uprzedził ówiat i ludzi, w poufałej ga» 
wędzi na obiedzie u siebie, że Prusy, co bądź się 
stanie, nie zapłacą Stolicy św. za jej ustępstwa 
pieniędzini bitemi w Kanossie, tj, po prostu mó- 
wiąc, nie zgodzą się na zniesienie praw majo- 
mych W ten sposób rozpoczęta między Stolicą 
Św. a rządem gra budzi smutne i niepokojące 
obawy., Stolioa ów, ustępuje, a książę Bismurk 
zaś zdaje się nabierać przez to tem większej tyl- 
ko otuchy do trwania w uporze, najlepiej zaś o 
biegu spraw kościelnych powiadomione pisma 
katolickie nia mogą się zdobyć na Żadne słowo 
nadziei, mówiąc tylko: „czekajmy + 

Sprawy wschodnie. Jak już pisaliśmy, 
Moskwa nalegała usilnie w Carogrodzia na to, 
by zabójca moskiewskiego pułkownika Kumerau, 

przykładnie ukarany został. Turepa kazała za 
tem wytoczyć przeciw temu człowiekowi śledztwo, 
które miało jednakże wykazać, że morderca za 
odpowiedzialnego poczytanym być nia inoże, za- 
pewne z przyczyny jakiejś wady umyslu. Tyle 
pociechy dla Moskwy, że jednakże morderca bę- 
dzie stawiony przed sąd wojenny, który zapawna 
na wniosek lekarzy będzie musiał go unie- 
winnić, 

Ziemie polskie. Przyjęcia wysłańców Pol- 
ski, pp. Zamoyskiego i Wielopolskiego przez cara 
w Petersburgu, nie daje spać Niemcom, tak się 
boją, by car jakiemi ustępstwy nie ulżył doli 
Polaków. Tymrazem jednakże mogą być apokaj- 
ni, bo jak piszą z Petersburga do wiedeńskiego 
„Iagbl“, cer przyjął wprawdzie onych panów 
dość łaskawie, ale na przedstawienia Kotzebuego 
i Szuwałowa, by oddając nareszcie słuszność spo- 
kojnemu postępowaniu Polaków, uczynił coś dla 
ich dobra, choć przynajmniej w zakresie zarządu, 
car odrzekł niechętnie: „Nie czas na to jeszcze, 
a zresztą nie chcę zrażać sobie Niemców „er- 
lińskich*, 1 odwróciwszy się odszedł, 

(ar więc chee przez przyjaźń dla Berlina, o 
którego względy jak piszą gorliwie starać się 
myśli, dalej ueremiężać Polskę, a petersburgski 
„Herold" zapewnia, że na gorsze nawet zmienią 
się w Warszawie stosunki, bo br. Kotzebue, człek 
stary już i spoczynku pragnący, zostania odwo 
łany z nadaniem mn za wierne G0letnia usługi 
tytułu księcia, a miejsce jego zajmia w Warsza- 
wie książę Albedyński z Wilna, wielce nieżyczli- 
wy Polakom. Pogłoska ta musi być istotnie 
prawdziwą, bo utrzymuje się uparcie od para 
miesięcy. 

Moskwa. Urodziny cesarza Wilhelma ob- 
chodził car ucztą, na której wniósł zdrowie oe- 
sarza, swego najlepszego przyjaciela, który aż 
dwoma listami, dał mu w dzień jubileusza do» 
wody wielkiej troskliwości i przyjaźni, Liczę — 
mówił car — na utrzymania i wzmocnienie kil- 
kuwiekowych przyjacielskich atósunków, które łą- 
czą dwa narody ku ieh zobopólnemu dabru, i 
proszę Boga, by cesarza Wilhelma miał w swej 
opiece, i pozwolił mu przez długie jeszcze łata 
obchodzić dzień urodzin. 

"Toast tan przesłany z rozkazu cara Lelegrafem 
w najdalsze krańce świata ma służyć za jeden 
więcej dowód, jak bardzo car ceni przyjazne z 
Niemcami stósunki. 

— Qasrowa miewa się gorzej, gorączka się 
wzmaga a siły nikną coraz bardziej. 

— Z Petersburga przesyłają do urzędowej wie- 
deńskiej „Pal. Corr.“ częste opisy zręczności, sta- 

osci i energii Loris-Melikowa, jakoteż dowody 
La to, ża ten zastępca cara jest istotnie w Pe- 
tersburgu lubiany. Opisy te zasługoją na uwagę 


dla tago, ża pismo to jako urzędowa ma znaczna 
stógunki, a powinno mieć dobra i pewne wiado- 
iności. Piszą np. że Loris wziął się zręcznie da 
wykrycia gniazd nihilistycznych w ten sposób, iż 
kazał wypuścić z więzienia 20 najbardziej skom- 
promitowanych nihilistów, i śledzić ich bacznie, 
co też na wolności robić będą, Ludzia c1 nia 
mieli nie pilniejszego do czynienia, jak czem- 
prędzej pobiadz do przyjaciół swoich, by im do- 
nieść o swem niespodzianem uwolnieniu, 1 zdzi- 
wili się wielce, guy ich na tych wizytach przy- 
ohwyciła policya, zabierając ich razem z przyja- 
ciołmi, których tak niezręcznie wydali napowrót 
do więzienia, 

Innym razem okazała policya wiele mniej zrę- 
czności. Npostrzeżono bowiem, że w bibliotece 
publicznej bywa często młody człowiek, którego 
kieszenie są zwykla opakowane jakiemiś papiera- 
mi. Zrewidowano więe jego palto i znaleziono 
w nim nader ważny list tajnej nihilistycznej re- 
dakcyi. Zamiast jednakże puścić ptaszka, śledząc 
dalej jego kroki, aresztowano go natychmiast, a 
teraz policya zje licha, zanim z uwięzionego do- 
będzie jakia zeznania. 

— Przy opisach srogości i zemsty nibilistów, 
amieszna robi wrażenie niemiły wypadek, jaki 
spotkał policmajstra w Kijowie. Policyant ten 
w gorliwości swej kazał aresztować tyle osób, iż 
oburzona do Żywego ludność, postanowiłą się na 
nim zenócić. Gdy zatem p. policmajster, po wa- 
sołej zabawie, puścił się raz nocą na ulicę, ob- 
stąpiła go kilka zamaskowanych osób, zawlokła 
do powozu, i zawiózłszy do jakiegoś domu, way- 
pało ma tam porządne kije, każąc sobie wystawić 
od obitego zaświadczenie, iż skóry jega nie żało- 
wali. Biedny delikwent był pewnie jeszcze rad, 
Że się na kijach skończyło. 

Włochy. W Izbie poselskiej toczyły się 
przez kilka dni baraliwe obrady, dotycząca stó- 
gonku Włoch do mocarstw europejskich, a głó- 
wnie da Austryi, Znsglony przez poałów zacho- 
wawców, musiał w końcu przyznać minister Qai- 
Toli, że rząd potępia agitacya towarzystwa rewo- 
lucyjnego, zwanego „Italia irredenta", 1 że usil- 
nem staraniem jego będzie zachować dobre, 
przyjemielskia stósnnki z Auatryą, W Wiedniu 
zapewnienia te dobra wywołały wrażenia, ale 
drugi minister Depretis, ochłodził je cokolwiek 
przecząc temu, by rewolucyoniści włoscy szerzyli 
agitacpe przeciw Auatryi. a twierdząc stanowczo, 
że ludzia ci tylko o dobrobyt i prawa ludu się 
troszczą, cu jest rozmyśłnem fałszem. Wido- 
ceznem jest zatem, że włoskie ministerstwo z re- 
wolucyi powatałe, boi się potępić stanowczo sto- 
warzyszenie „Italia irredenta”, by mieatracić wzię- 
cia krajo. Gdy tak rządzą się miniatrowie, król 
blady, złamany ozy ohory, zdaje się być tylko 
cieniem człowieka, królowa prześladowana myślą, 
czyhających na życie jej i króla spisków, choruje, 
a cuła przyszłość korony włoskiej spoczywa na 
malym 9 letnim następey tronu, jedynem dzie- 
cku królewekiem. 

— Poseł niemiecki przy dworze włoskim, a 
osobisty przyjaciel księcia Bismarka p. Keudel, 
korzystając ze sposobności urodzin swego pana, 
cesarza Wilhelma, aprosił Włochów na bal do 
siebie i powiedział im polityczną mowę, w któ- 
rej zapewnił, że cesarz Wilhelm chce spokoju, a 
utrzyma go niezawodnie, ponieważ Niemcy są 
dość silne, by się ktokolwiek ważył ja zaczepić. 
Mówca poruszył także sprawy wewnętrzne Nia- 
miec i zakończyś Życzeniam, by się cesarzowi 
udało zapewnić wewnętrzny, tj. religijny pokój, 
zjednoczonym przez siebie Niemcom, 

Mowa ta więc może być uważana 28 nowy do- 
wód na to, że rząd pruski będzie dążył do za- 
waTcia zgody z Końciołem, a „Gerimania* po- 
twierdza to zapatrywanie, zapewniając, że cesarz 
Wilhelm jest pokojowi z Kościołem nader przy- 
chylny. 

Anglia. Jenerał Roberts donosi z Kabulu, 
że wojna w Afganistanie jest bliska końca, gdyż 
wszyscy naczelnicy szczepu Guzni wystósowali 
list do niego, w którym oświadczają gotowość 
poddania się Anglikom. W imieniu ich przybę- 
dzia do obozu Anglików Majdan han, celem roz- 
poczęcia układów. 


Wiadomości miejscowe i prowincyonalne, 

Pomań, 24. marca. Smutną wiadomość otrzyma- 
liśmy dziś z Mosiny, bo nową stratę poniosła nasza 
archidyecezya, a osobliwie parafa mosińska, przez 
śmierć ks. Bernarda Natschkiago, proboszcza w 
Mosinie, Zmarły był jednym z najgorliwszych kapła- 
nów na niwie kościelnej. Niosąc pomoc chorym na 
tyfus, który w Mosinie od kilku tygodni panuje, za- 


Taził się, z dniem każdym pogotszało się jego zdro= 
wie, i w poniedziałek wieczorem oddał ducha w Pa- 
nu. Pogrzeb odbędzie się w czwartek o 1 godzinie 
po południu, Zmarły pozostawia matkę + to staru- 
szkę. Wieczny odpoczynek racz mu dać Panie! 

— * Imieniny cesarskie zeszłego poniedziałku 
obchodzono po tutejszych szkołach w zwykły sposób. 

— * Jan hr. Działyński zachorował tak ciężko 
w zeszłym tygodniu w Kórniku, że jost obawa o jego 
życie. Około chorego zgromadziła się najbliższa r0- 
dzina, pielęgnując troskliwie tego ostatniego i za- 
caego przedstawiciela starożytnego i zasłużonego 
przed narodem rodu. Jesteśmy przekonani, ża wazy- 
scy czytelnicy wezmą szczerze udział w smutku i 
niepokoju rodziny tyle zasłużonej około dobra pu- 
blicznego. 

— * W Swarzędzu odbędzie się na sali pana 
Marco teatr amatorski w dniu 29, bm, 1 to na do- 
chód biedoych pilnych dzieci szkółnych. Odegrana 
będzie: Słowiozok, komedyc-opera; Po Półno= 
CJ, fraszga w 1 akcie i zakończy Koniec Świa- 
ta. Ceny miejse po 75 i 50 fan, Początek a go- 
dzinie 7 wieczorem. Po przedstawienin wieczorek z 
tańcami, 

— * Na sejmiku powiatowym w Szamotułach 
dano 1000 mrk, subwencyi dla szkoły rolniczej, 
nmiesionej ze Wschowy do Szamotuł, Większość 
sejmiku oświadczyła, ła chętnie da nie tylko tysiąc, 
ale i 3000 mk, subweneyi, jeżeli óbok klas niemie- 
ckich będą w szkole tej utworzone równoległe klasy 
z wykładem polskim, gdy jednakże władza powiatowa 
obiecać tego nie chciały, odrzucono stawiony o sub= 
wencyą wniosek. 

— * W Bydgoszczy urządzają w drogie święto 
Wielkanocne już drugą z rzędu wystawę wyrobów 
kunsztu; oa wystawę tę nadeślą swe wyroby także 
niektórzy przemysłowcy z Berlina, Monachium, Dys- 
seldorfu i Wajmaru, Niemcy w Bydgoszczy sadzą 
się widocznie na to, żeby przemysł w W. Księstwie 
wszelkiemi sposobami rozwijać i dążą też już od lat 
kilku do tego, ażeby rząd założył w Bydgoszczy szko- 
lę przemysłową, której w całej prowincji nia ma. 

— ł Śp. Ignacy Moszczeński z Wiatrowa pod 
Wągrówcem, jeden z bogatszych panów polskich, za- 
kończył żywot doczesny 21. bm. Zmarły należał do 
grona tych obywateli, którzy to ładnej nia pomijają 
sposobności, gdy chodzi o oddanie jakiej usługi spra- 
wie publicznej. Pogrzeb odbędzie się dziś w Środę, 

— + Śp. ks. Mateusz Pajzderski zmarł w Łęgu 
20. bm. Zwłoki spuszczono do grobu na cmentarzu 
śremskim we wtorek, 

— " Pszczew. Tyfus plamisty pokutuje w 
parafii Pszczewskiej, w Nowem Silnie i Polieku. 

— " Chełmno, Dentysta pan Jagodziński, kupił 
dom od złotmka p. Springera za 24,000 marek, 

— * Z Grudziądza napisało kilkunastu rzemieśl- 
ników do posła Richtera, który w parlamencie dopa- 
minał się, aby służba wojskowa była skrócona z trzech 
na dwa lata. Godzą oni się na to w swym liście i 
dodają, że trzyłetnia słożba wojskowa rujnuje miano- 
wicie szewców i krawców, których w armii pruskiej 
po komisyach będzie przeszło 7000 pracowało, gdyż 
ludzie ei przyzwyczajają się po części do próżniactwa, 
Pan Richter odpisał im do Grudziądza i powiada w 
liście między innemi, że skrócenie służby wojskowej 
znaczyłoby więcej dla rzemieślnika, aniżeli zniesienia 
wolności procederowej i zaprowadzenie cechów; — 
swoją jednak drogą p. Richter w sejmie tego nie 
popiera. z „zasady ', bo jast postępowiec ! 

Gniezno, 22. marca. Do gimnazyum guieźnień= 
skiego uczęszczało w zimowem półroczu 294, z któ- 
rych było 115 katolików, 101 ewangielików a 78 
żydów, Złożyło egzamin dojrzałości w roku zeszłym 
na św. Michał 7 uczmów, z których jeden tylko był 
katolikiem i Polakiem Kazimierz Stawicki, na wielka= 
noc zaś odebrał tylko jeden uczeń świadectwo doj- 
rzałośw. Prócz dyrektora było zatrudnionych 4 nau- 
czycieli wyższych, 5 etatowych, jeden kandydat i na- 
uczyciel techniczny. Język polski udzielał nauczyciel 
etatowy p. Frankowski prymanerom i sekundanerom 
wspólnia w 2 godzinach tygodniowo, tercyanerom w 
2 godzinach -= kwarta, kwinta i sekata osobno po 2 
godziny tygodniowo. Religią żydowską wykładał rabin 
miejscowy. Religii zaś katolickiej nikt nia udziełał, 
program nie donosi, czy uczniowie przystępowali do 
Sakramentów Św. i czy ich kto przyspasabiał do 
pierwszej Komunii św. %a to turnieje udzielało aż 
3 panów nauczycieli i pan dyrektor w 10 oddziałach. 
Okół i znak czasu! Dnia 23. b, m. kończy się rok 
szkólny osobną uroczystością a nowy zaczyna się 7. 
kwietnia o godzinie 8. Dnia poprzedniego muszą się 
zgłaszać do egzaminu nowi uczniowie. Szkólne wy- 
nosi 18 marek kwartalnie, 

Pleszew, 22. marca. Chciałbym coś o naszej 
biedzie napisać i zapytać tych, co „Oręd.* czytują, 
co też jest pobudką naszej polskiej biedy. 

Bo jedni się skarłą na drugich, biedni na boga. 


tych, bogaci na bieńnych, trzeźwi na pijaków, pijacy 
na trzeźwych, każdy chciałby mieć słusznie podług 
swego systemu, a prawdą będzie zapewne zawsze to, 
co mówi stare polskie przysłowie: jak sobie kto 
pościele, tak się wyśpi. 

Jużeśmy tež dość papieru namarnowali na to na- 
pomanie pijaków, i na nic się nie zdało i nie zda, 
bo pijaka mało kto nawróc. Ja się też pijakom 
bardzo nia dziwuję, ale się dziwię tym trzeźwym i 
rozsądnym rzemieślnikom, którzy się coraz bardziej 
w biedę zarzynają. Kto temu jest winien? Mówią, 
Że wolność procederowa winna, bo każdy dziś chce 
być majstrem, choć czasem tylko majstrowi przez 


do którejby chłop polski poszedł, żyd sprzeda choć 
za grosz i zawsze jest „delikatny“, bo mówi : lepszy 
grosz mniejszy a częściejszy. Ale Polak się rzadko 
na taki zarobek rzuci, nie ma do tego przemysłu, 
Ble do czego ma przemysł? Oto, jak ludzie ze wsi 
przyjdą na termina, to idą do żyda i piją najprzód 
na niezgodę, potem na ugodę, czasami piją póty, 
póki się nie pobiją, czasami się też zgodzą. Wtedy 
z miasta znajdą się zawsze pokątni niby sędziowie i 
wkręcą się do szynkowni za świadka, aby mogli 
przytem coś zarobić, bo z tego Żyją, i podpić teł 
sobie. 

Jakże więc biedy nie ma być. Na rzetelnego rze- 


Okowita (z beczką) za 100 litrów po 100%, Tral. 
Wypowiedziana 00,000 litrów, cana wypowiedz, 61,00 mk., 
ma marzec 61,00 mrk, kwiecień 61,20 mrk, maj 61,70 
mk., kwiecień-maj 00,00 mk., czerwiec 62,20 mk, lipiac 
62.80 mk., sierpień 00,00 mk. 


Kapitały, z dnia 24. marce. 


Pozneńskia haty zastawne . 99,20. 
Poznańskie liaty rentowe 99.70 
Austryjackie banknoty 171,50 
Rosyjskie banknoty . . 2 . 213,10. 


Wrocław, 23. marca. (Ceny targowe miejskie.) 


W markach i fenygach za 
100 kilogramów 


Stałe ceny ustanowione przez 


Sień przoleciał. Ja bo jestem na to wszystko cie- | mieślnika mało komu dziś chce się wyuczyć, kapitału deputacyą targową. piękn, | średn. | pośled. 
mny, w jaki sposób się ten Świat kręci, Jedni szu- | nie ma i jeszcze czas marnujęmy! Jułci wazysty | Pozenica biała . . . . . (22120 | 21110 | 20/10 
kają wyrobów w wielkich miastach, drudzy udają się | tak nie robią, ale niech tak robi powna część ludzi, „ ólta. 21 |60 | 20|90 | 20| 10 
na małe miasteczka i mówią, że dostaną taniej, bo | toć mus być w kraju bieda, bo z próżnego to i Sa- Żyto” E 17/60 | 17/20 | 16) 80 
tam żywio robotnika tańsze. Co kto zapłaci w wiel. | lomon nie maleje, Gdy więc czytam rozmaite arty- | Jèozmieñ . lose Gi malp 
kiem mieście, nigdy prawdy mie powie, zawazo pół | kuły w pismach o polskiej biedzie, zawsze sobie po- | Groch 19160 | 18| — | 16180 
ceny mżej poda, choć nawet kupi u żyda, gdzie ro- | wtarzam : tak każdy śpi, jak sobie pościele, — a na | Rzep | 23|— | 22| — | 20/50 
bota fabryczna i licha, to pewnie bie jedon z czytelników „Orędownika* ze | Rzepik zimowy . FE 21 | — | 20|— 

I wmałem miasteozku kapitał dobija rzomieślnka; | mną się zgodzi. KORA Jari | te|- ldel 2 
w takiem Pleszewie sera na targu Sobie me kupisz, | oaza | Siemię lniane - . -. . -. |26|— | 24|50 | 22| — 
bo go razem zakupują do szynkowni i ty zti Siemię konopne | 16|50 | 15|50 | 14|50. 


brać musisz i, chcesz, ozy nie chcesz, płacić jeszcze 
raz tyle, 

Kapitału nie ma, chyba ten czas, ale ile ludzie 
tego drogiego czasu m nas namarnują. Bywałem ja 
1 po niemieckich miastach, ale ani w czwartej części 
nie widziałem tego, co się u nas dzieje w Plesze- 
wie. Człowiek myślałby czasem, Że tu u nas cały 
tydzień targ; ludzi wiejskich codzień pełno po ulicach 
prócz soboty, bo w sobotę u Żydów wszystko poza- 
mykane; szynkownie też pozamykane, bo są po części 
żydowskie. Polskich szynkowni takich prawie nie ma, 


niebieski - 
Wyki 
Kartofle 


_ Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 24. marca 


1 kilograme Szczecin, 24, marca 1880. 


średn. | pońled s 
„| n. prs Olej rzepiowy slabo. 

10 assem 58,00, 

3 kwiecień-maj 57 00. 
8 7 Patrol 
glao] zlś jaro 8,10. 
8 8 ———— ma 
1 T 
4 4 Redaktor ndpomedzialny Wla'»r Sławiński w Poznaniu. 
4 8 (Za wszikie niżej polan. szenie i nadesłane ro- 

| ja] 6 klamy, rodakoya pisna naszego bierze ładnej odpo 


wiedzialności 
= 


Obecnie mieszkam 


przy ulig Podgórnej nr. 13. 
Dr. JermyiOYSIL1. 
(Chorych przyjm. od 7—9 i od 3—5.) (316) X 

—”Ń 


n porę wiosenną i latową odebrałem na nmhrania i paletoty 
z krajowych, francuskich i angielskich fabryk w wszelkim 
doborze. — Na wielokrotne życzenia postarałem się także o tawar tańszy 
ale rzetelny z renomowanych fabryk; mogę więc zadość uczynić wszelkim 
wymaganiom wchodzącym w zakres mego fachu. 


M. Felerowicz. 
Skład garderoby męzkiej, 
narożnik Rynku i Wodnej ulicy nr. 52. 


Nasiona 


polne, leśne, okopowe i ogrodowe jako to: Koniezyny, 
lucerne, trawy, kukurydzę, buraki i marchew pastowną, 
kalafiory, kapustę, sałatę, cebulę, pietruszkę, ogórki, 
pory, selery, groch cukrowy it. d. it. d. poleca w świeżych 
i dobrych gatunkach (256) 


S. Rogaliński, Żnin. 


Towarzystwo Pożyczkowe Przemysłowców m. Poznania 
Spółka Zapisana. 


Bilans z początku roku 1880. 


(208) 


EF Na ś święta wielkanocne 
szynki, kiełbasy wędzone i świeże 
bez tr, * 
pelrióćwiei i ozory-. 
poleca (302) 
skład mięsa wszelkich gatunków 


M. Zakrzewicz, 


stary Rynek, jatka nr. 9110. 
EE Magazyn Mebli TĘ 


Polecam Szanownej Pubhczności różnego gatunku meble własnego wyrobu, 
trwałe i dobrze odrobione, we wielkim doborze, jako też kanapy, garnitury, 
lustra różnej wielkości i krzesła po cenach najtańszych. 


W. Szkaradkiewicz 
mistrz stolarski, 
Wilhelmowska ulica nr. 20, naprzeciw hotelu Francuzk. 
i Podgórnej ulicy. 


E Krzyże, | kraty, ji 


(120) 


Walne Zebranie 


Banku Ludowego w Mur. Goślinia 
odbędzie się 
dnia 30. b. m. 
o godz. 3 po obiedzie w celu wybrania 
kontrolera, 
Prezes Rady Nadzorczej 
ks. Klonischi (312) 


Baranki 


nagrobki | 


z piaskowca, marmuru i metalu i 


i figury 


Stan czynny, Stan bierny. - y |a 
1481 83 Rachunek Kasy sias cukrowe i cze- i Chrystusa [zj] 
159204 65 w wakali oladowe poleca oraz za- w 
28260 + A papierów publicznych mówienia m ciasta, pla- M MAD ONY | . 
„ rachomości i imuie i i A aż do wielkości naturalnej, dol à- A 
617 80 w kosztów procesowych eki i baby przyjmuje i jak jj robiono i ENS 
61105 72 > E najtaniej promi: | (806) j ky ZE tanio | 
kładek 99874 21 cukiernia | (276) wg, g 
ź LERNT Prik 98 M Poznań, Wrocłowska uea 88, A 
Do biełący 37481 78 "p. Wężyka. I Najpiękniejsze ołegodruki pocą | 
= dubiozo wekslowych 28614 05 | n, B=. aj GWP annaa] aperis: 
m procentów 14595 22 Łaskawym moim Klientom po- 
funduszu rezerwowego 39354 6% | zwalam sobie uprzejmie donieść, że z 7 
a dywidendy 5610 85 | dniem 1, kwietnia r. b. pomieszkania k en człowieka F 
w remuneracji dla Rady Nadzorczej 1188 — | moje « ulicy Wronieckiej nr. 91 na Saapa (813) 
896861 TI i 895851 71 ulicę Wrocławska nr, 14 T piętro Karal Kratochwill. 
Liczba czai wi: a Ra r. 1879 ak WE P SORAdLIOE Zgłoszenia uwzglądnia się 2 
SA WO A az: | skawym względom, zaręczam, iż w wy- | dobremi świadectwami. 
; 848 konanin mych robót tak nadal jak do- = 7 
Ubyło w ciągu roka 1879 . . n ô trchczas staraniem moim będzie, mych Ueznia 
Liczba członków Towarzystwa wynosi na początku roku 1880 784. odbiorców w każdym względzie zada- b poszukuje 
ZA T' 7 24 CL. woni. F. Dobrowolski, P. Orwat, pozlotnik, 
s P 
Rakowska. Dr. Kuszielan. J. Wache. (315) | (294) mistrz krawiecki, (304) Stary Rynek 81. 
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